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List z widowni 

f~,Na zaślubiny ze snem" 
S ZANOWNA pdiil 

Zofio! Byłem wczo­
raj w teatrze na 

"Antygonie" SofolrJesa. lo 
łuję, że nie dostrzegłem 
pośród widzów pani smu­
kłej sylwetki, bo bym, za­
raz po pr-zedstawieniu, na 
mówił panią na' małą ka­
wę w Grond Hotelu i dłuż 
szą rozmowę o tym od­
wiecznym ludzkim dylema 
cie, tok śmiało postaWio­
nym przez Antygonę, córę 
przeklętego przez bogów 
rodu Labdakidów. Ten dy 
lemat, to oczywiście racja 

,jednostki (Antygona) l ra­
cja państwa, przy którel 
obstaje władca Teb 
Kreon. Pani wie, że pasjo 
nuje mnie on bardzo, bo 
jest niewyczerpany l prze· 
wija się przez nasze mar 
ne życie w przeróżnych 
wariantach l rozmiarach, 
z różnymi konsekwencja­
mi. Od całkiem małych do 
wielkich l zasadniczych. 

W styczniu tego roku 
oglądaliśmy tę "Antyg"_ 
nę" w Teatrze Polsklm w 
Bydgoszczy. W trzy ani 

potem zmarł tłumacz -
Stanis·ław Hebonowskl. 
Przedstawienie nie podo­
bało nam się, bo .ni~ by­
ło w nim aktorów. A teatr 
bez aktorów tyle znaczy, 
co somochód bez kół J 
benzyny. To sopockie m 
aktorów, o nie tylko lu­
dzi poprzebieranych w sto 

sowne konstiumy l coś tom 
gadających, byle szybko, 
bo widownia się niecier­
pliwi. Dekoracje l ko-

się pogrzeb z honorami. 
Ciało zdrajcy Polinika, z 
rozkazu króla, mają roz­
szarpać psy l sępy. Wło· 
dza należy da władcy l 
nie znosi on sprzeciwu. 
Ale Antygono też ma ra­
cję, bo człowiek nie mo­
te obalać boskich praw. 
T o jest iśtoła konfliktu· 
-trag~ dil. 1 

Wie pani, fa szlachetna 
l doskonała tragedio za­
wsze mnie wzrusza l 

Kazimierz Łasławiecki 

stiumy - w tońacji popio 
tu - Jadwigi Pożakows­
kiej. Są równie sceniczne, 
jak do "Edypa" tegoż au­
tora, którego robiliśm)' 
wspólnie z Jagą przed 
paroma laty w gdy.ńskim 
Teatrze Dramatycznym. 
(Pamiętna rola Stefana 
lżyłowskiego!). Z tym, że 
w "Edypie" dominującymi 
kolorami byty spalona 
czerwień l brązy. Ale i 
tam i tu dekoracj~ i ko­
stiumy uwypuklają aktora 
l ułatwiają robotę reżyse­
rowi. To dużo! 

Kreonem jest Jerzy Klsz 
kls. Posturą i wyrazem 
twarzy przypomina mi u­
partego i skrupulatnego 
urzędnika, mocno obstają 
cego przy prawie, które 
sam ustanawia. . Ale ten 
Kreon umie słuchać part­
nerów. N}e tylko kapłaM 
wróżbity Tyrazjasza (Sta­
nisław Dąbrowski), który 
przepowiada mu klęskę za 
to, że jest uparty, gwałci 
prawa bogów l nie chce 
być mądry. Ten Kreon 
ogłasza, że największym 
wrogiem państw jest ana­
rchia, łamanie praw. To 
ważny szczegół f warto 
go zapamiętać, gdy w fi­
nale zmieni decyzję, ale 
będzie już za późno. 

Antygona, młoda Doro­
ta Kolak, zdecydowanie Ie 
psza w starciach z Kre­
onem niż w scenach sa­
motnych - lirycznych, ła­
mie zakazy władcy l grze 
bie brata Polinika, który 
napadł na Teby, zabił o­
brońpę miasta swego bra 
ta ~teokla. Za to · Kre')n 
skazu;e ;ą na "zaślubiny 
ze snem" - na śmierć. 
Ob~ońcy miasta należy 

przejmuje mistycznym dre 
szczem. Boję się/ Ja też 
łamię prawa ustalone 
przez ludzi i bogów. Jest 
we mnie Kreon i Antygo­
na. Musi mnie za to spt)­
tkać kara. Ale czy potra­
fię tak, jak król Teb, w 
tej decydującej godzin(e, 
powiedzieć o sobie: Je:>­
tem mniej niż NICZYM/ 
Nie wiem, pani Zofio, nie 
wiem. 

Przepraszam, ze aż tyle 
tu moralizuję, lecz proszę 
mi wierzyć, że robię to 
l m}·ślę głównie o so­
bie i swojej lichej kondy 
ej/. Trzeba się sprawdzać. 
Stale trzeba 1 się spra· 
wdzaćl Sofokles nadaje s1ę 
do , tego wybornie. Zwła­
szcza tak prosto l jasno 
przetłumaczony, jak to 
zrobił Stanisław Heba­
nowski. O tym przekładzie 
pisałem szerzej przy InneJ 
okazji. 

Chór (Halina Winiarska) 
wspierały pląsające panie. 
Przyznam się, że wolat­
bym tu samo słowo. Wi· 
niarska l przekazuje je bar­
dzo dobrze. Toteż najbar­
dziej zadowoliło mnie trze 
cie wejście Chóru, bez 
sześciu pań wspierających 

go (ją) gestem l pląsami. 
Rozumiem jednak reżyse­
ra Marka Okopińskiego, 
tak jest bardziej "po gre­
cku", no i plastyka i dy­
namika sceny jest lepsZOf 
i większa. Ale słowo, wa­
żne słowo, schodzi trochę 
no bok. 

Niech pani koniecznie 
wybierze się na tę "Anty 
gonę". Prócz Jurka Kisz· 1 
kisa i Doroty Kolak (mlo-

dość, urodo, temperament, 
dobra dykcja i poza tym ' 
wie, co mówi i po co 
mówi) gra tam jeszcze Je 
rzy Łapiński (Strażnik), 
Elżbieta Goetel (Eurydyka). 
Ma wspaniale zejście .>O 
wysłuchaniu straszliwych 
wi~ścl. Po takim drobia­
zgi:# poznać rasowego ak­
tora! Posłańcem jest Flo­
rian Staniewski, a Henryk 
Sakowlcz - Starcem, Tym 
razem stonowany w ge­
'cie, wyciszony wokalnie. 
Jeszcze lsmena, siostra 
Antygony - Sławomira 
Kozieniec l Hajmon, na­
rzeczony Antygony - Krzy 
sztof Matuszewski. Tych 
młodych widzialem po 
raz pierwszy na naszej 
se;enie f życtę im, by u­
partą pracą dorówna/l Ło 
pińsk/emu, Kiszkisowi 
Winiarskiej. 

A w ogóle przedstawie­
nie jest, jak to się mówi, 
czyste l proste. Nie wa­
ham się powiedzieć -
piękneł Przede wszystkim 
jest mądre. Myślę, że po­
wiedzenie "bogowie są 
okrutni" wywodzi się z 
tamtych Sofoklesowych 
czasów. Wtedy, proszę 
pani, wiedziano już wszy­
stko o ludziach i bogach. 
O Ich wzajemnych zależ-
nościach, złudzeniach i 
klęskach. My tylko powta­
rzamy po nich karuzelą, 
która się tak samo kręci. 
A gdy czasem przyjdzie 
nam do głowy, żeby ją 
zatrzymać - jest jui za 
późno. Bo Antygona zo· 
stało "zaślubiona • ze 
snem". l tych "zaślubin'' 
nie da się już w żaden 1 
sposób unieważnić. Pozo­
staje tylko ból serca, ol­
bo gest, na który zdobyła 
się w niemej rozpaczy 
Eurydyka - żona Krełlna. 
T en gest, to samobójstwo 
czyli coś, co nie podoba 
się oni ludziom, ani bo­
gom. 

Szczerze pani oddany 

K. L 

Teatr Kameralny w So· 
pocie: Sofokles "Antygo­
na", reżyseria - Marek o­
kopiflskl, scenggrafia - Ja 
dwi~a Pożakowsk'l-• mu"zy­
ka Roman Nowicki, 
Przekład - Stanisław He­
banowskl. Premiera 23. to. 
83 rok. 
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